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P�YWANIE

Przyzwyczaili 
nas do medali
8 medali wy�owili z�trzech base-
n�w reprezentanci Towarzystwa 
P�ywackiego Zielona G�ra, 
podczas mistrzostw Polski junio-
r�w m�odszych na p�ywalniach 
25-metrowych. Hat-trick zanoto-
wa�a Aleksandra Kramer.

Zielonog�rzanka w� Go -
rzowie, gdzie rywalizowali 
16-latkowie, si�gn��a po trzy 
z�ote medale w� stylu kla -
sycznym: zwyci��aj�c na 50 
m w� czasie 31,92 s., 100 m 
(1.08,91) i� 200 m (2.28,64), 
a� do tego do�o�y�a jeszcze 

br�z na 100 m zmiennym 
(1.05,04). - Ona broni�a trzech 
tytu��w mistrzowskich 
z� d�ugiego, 50-metrowego 
basenu. Obroni�a, poprawi�a 
rekordy �yciowe, a�ten br�z 
zdoby�a na nietypowym dla 
siebie dystansie - m�wi Ma -
rian Rze�niewski, prezes TP 
Zielona G�ra. 15-latkowie 
p�ywali w� Ostrowcu �wi� -
tokrzyskim. Tam srebrny 
medal wywalczy�a Martyna 
Fr�ckiewicz na dystansie 
50 m stylem motylkowym 
(27,98), a� na najni�szym 
stopniu podium stan�� Alek -
sander Sienkiewicz, kt�ry 
uzyska� czas 57,26 na 100 m 
grzbietem. Do Olsztyna za� 
zjechali 14-latkowie i� stam -
t�d r�wnie� zielonog�rzanie 

wr�cili z� medalami. Srebra 
wywalczyli: Martyna Sien -
kiewicz (50 m motylkiem 
- 28,33) oraz Tomasz Bucz -
kowski (400 m zmiennym 
- 4.35,69). - Martyna mia�a 
troch� pecha, bo z�oto prze -
gra�a o�dwie setne sekundy 
- dodaje Rze�niewski, kt�ry 
cieszy si� z� post�p�w ca�ej 
reprezentacji klubu. – Ci, co 
mieli zdoby� medale, to je 
zdobyli, ale jestem niezwy -
kle zadowolony z� postawy 
pozosta�ych zawodnik�w, 
wr�cz nie poznawa�em ich. 
P�ywaczki i� p�ywacy klasy -
�kowani na miejscach 40-50 
wchodzili do �na��w, bili re -
kordy �yciowe W� skrajnym 
przypadku a� o� 8 sekund, 
czyli 2/3 basenu!� (mk)

AZS

Jeden st��, to za ma�o...
...by pomie�ci� wszystkich 

przedstawicieli AZS-u Uniwersytetu 
Zielonog�rskiego. Wigilia akademi-
k�w z�roku na rok jest coraz wi�ksza. 
Barszcz z�uszkami, karp i�pierogi zni-
ka�y w�ekspresowym tempie. - Strasz-
nie ci��ko pracujemy na treningach, 
to i�szybko wszystko znika - t�umaczy� 
Robert G�ral, pi�karz r�czny AZS 
UZ. - Wigilia jest potwierdzeniem, �e 
sport akademicki ma si� tu dobrze 
- stwierdzi� podczas uroczysto�ci dr 
Tomasz Grzybowski. Wieczerz� trzeci 
rok z�rz�du poprzedzi�a rywalizacja 
o�miano „Super Sekcji AZS”. Ka�dy 
z�ligowych zespo��w spr�bowa� si� we 
wszystkim, za wyj�tkiem swojej dys-
cypliny. Turniej wygrali szczypiorni�ci.

(mk) Fot. Marcin Krzywicki

KOSZYK�WKA

Same szlagiery
Pracowity b�dzie okres �wi�tecz-
no-noworoczny dla koszykarzy 
Stelmetu Enei BC. W�tym czasie 
zielonog�rzanie rozegraj� cztery 
spotkania.

Pierwsze, w� t� sobot�, 22 
grudnia, o� 18.00. Bia�o-zie -
loni zmierz� si� z�Lokomoti -
wem Kuba� Krasnodar w� li -
dze VTB. Do hali CRS przyje -
dzie m.in. Mateusz Ponitka, 
kt�ry w�sezonie 2015/16 cie -
szy� si� z�mistrzostwa Polski 
ze Stelmetem. Zielonog�rza -
nie cz��� �wi�t sp�dz� poza 
domem, bo ju� 26 grudnia za -
graj� o�16.00 we W�oc�awku 
z� mistrzem kraju Anwilem. 
Jedni i� drudzy dotychczas 
toczyli korespondencyjne 
pojedynki. I� tak, w� ostatni 
weekend Anwil wygra� w�D� -
browie G�rniczej z� MKS-em 
r��nic� 20 pkt., Stelmet ten 
rezultat... przebi�, wygrywa -
j�c w� �rod� 102:78. Wcze -
�niej zielonog�rzanie nie dali 
jeszcze szans beniaminkowi 
Sp�jni Stargard, triumfuj�c 
na wyje�dzie 85:59. Ostat -
nie spotkanie z� koszyk�wk� 
w� hali CRS w� starym roku 
zaplanowano 29 grudnia. 
Wtedy zesp�� Igora Jovovicia 
zmierzy si� z� Ros� Radom 
(19.00). Tu� po nowym roku, 
2 stycznia zielonog�rzanie 
zagraj� na wyje�dzie z�Legi� 
Warszawa (18.00).� (mk)

PI�KA NO�NA
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Fani kopanej te dni w�kalendarzu mog� zaznaczy� na czerwono. Od 22 do 27 pa�dziernika przysz�ego roku, w�hali 
CRS odb�dzie si� turniej eliminacyjny do mistrzostw �wiata w�futsalu. Obok gospodarzy, reprezentacji Polski, wyst�-
pi tak�e m.in. Hiszpania.

Dwukrotni w� przesz�o�ci 
mistrzowie �wiata i� aktual -
ni wicemistrzowie Europy 
maj� by� najtrudniejszym 
i� najatrakcyjniejszym prze -
ciwnikiem dla bia�o-czerwo -
nych. To aktualny wicelider 
�wiatowego rankingu. Dla 
por�wnania nasza kadra pla -
suje si� na pocz�tku trzeciej 
dziesi�tki. - To pierwsza im -
preza w� historii wojew�dz -
twa lubuskiego pod egid� 
UEFA - cieszy si� Robert 
Skowron, prezes Lubuskiego 
Zwi�zku Pi�ki No�nej. Zma -
gania b�d� mia�y formu�� 
turniejow�. Do dalszej fazy 
walki o� mistrzostwa �wiata 
awansuj� po dwie czo�owe 
dru�yny z� ka�dej z� grup. - 
Dla mnie to jest taka infor -
macja „podchoinkowa”, �e 
w� przysz�ym roku b�dzie -
my go�cili tutaj jedne z�lep -
szych dru�yn europejskich 
w� futsalu - stwierdzi� Da -
riusz Lesicki, wiceprezydent 
Zielonej G�ry.

Polacy wsp�lnie z� Hisz -
panami stworz� grup� 1., 
do kt�rej po styczniowo-lu -

towych turniejach prelimi -
nacyjnych do��cz� jeszcze 
dwa zespo�y. - One s� znacz -
nie dalej w� rankingu �wia -
towym, wi�c na papierze 
powinni�my sobie z� nimi 
poradzi�, a�licz�, �e niesieni 
dopingiem naszych kibic�w 
powalczymy i z�Hiszpani� - 
dodaje Skowron. Potencjal -
nymi rywalami naszej kadry 

mog� by� np. Niemcy albo 
Walijczycy. Ci ostatni go�cili 
ju� w� hali CRS przed czte -
rema laty. W�a�nie wtedy 
pierwsze reprezentacyjne 
podej�cie do futsalu zrobi�a 
Zielona G�ra. By� to turniej 
„Czterech Narod�w”, kt� -
ry bia�o-czerwoni wygrali, 
a� dwa lata p��niej ponow -
nie pojawili si� w� naszym 

mie�cie, tym razem przy 
okazji dwumeczu towarzy -
skiego z� reprezentacj� Bel -
gii. To by� jeden z� etap�w 
przygotowa� do eliminacyj -
nej walki o� wyjazd na mi -
strzostwa Europy. Pierwszy 
pojedynek Polacy zremiso -
wali, drugi wysoko wygrali. 
- Atmosfera na trybunach 
by�a super. Cieszymy si�, 

�e tak licznie kibice przyby -
li na ten mecz. Bardzo mi�o 
wspominam tamten turniej 
„Czterech Narod�w”, teraz 
te� by�o super - m�wi� po 
jednym ze spotka� z� Be -
lgami Marcin Miko�ajewicz, 
kapitan naszej futsalowej 
reprezentacji. - Pokazuje -
my si� z�dobrej strony jako 
organizator, jako kibice 
i� wszystkie reprezentacje, 
kt�re u�nas gra�y, by�y bar -
dzo zadowolone. One potem 
o�tym opowiadaj� i�ta wie�� 
si� niesie poczt� panto�ow� 
- uwa�a Robert Jagie�owicz, 
dyrektor Miejskiego O�rod -
ka Sportu i�Rekreacji.

Futsal to znacznie m�od -
szy brat futbolu. Pierwsze 
z� o�miu rozegranych mi -
strzostw �wiata odby�y si� 
w�1989 r. Trzy lata p��niej, 
w�Hongkongu, jeden jedyny 
raz na futsalowym mundia -
lu grali Polacy. Mistrzostwa 
�wiata w� 2020 r. odb�d� 
si� na Litwie. Bilety na ten 
turniej wywalczy, opr�cz 
gospodarzy, sze�� europej -
skich reprezentacji.� (mk)

Pi�karsk� nowin� podzielili si� na konferencji Robert Jagie�owicz, Dariusz Lesicki i� Robert 
Skowron� Fot. Piotr J�dzura
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Ten kościół ma już 270 lat
Dokładnie licząc: 270 lat i jeden tydzień. Świątynia, pw. Ogród Chrystusa, została poświęcona 15 grudnia 1748 r. Modlili się w niej ewangelicy. 
Po wojnie przemieniono ją na świątynię katolicką. To teraz kościół Matki Bożej Częstochowskiej.

- Czyżniewski! To twój 
ulubiony kościół – trudno 
zgadnąć, dlaczego moja żona 
ostatnio przestała się zajmo-
wać patelnią? Pewnie zaraz 
zacznie mówić o kocie…

- A kota pamiętasz? – moja 
żona dosłownie czyta mi 
w myślach. Jak mam kota nie 
pamiętać?! To w tej świątyni 
byliśmy na naukach przed-
małżeńskich prowadzonych 
przez przyszłego biskupa 
Edwarda Dajczaka. Niestety, 
wykładowca miał konkuren-
ta w  postaci… kota wędru-
jącego po kościelnych bal-
konach. Wyobraźcie sobie: 
setka ludzi siedzi w ławkach 
i  śledzi wzrokiem wędru-
jącego kota. Powoli, powoli 
wszystkie głowy się obraca-
ją… Ksiądz Dajczak strasznie 
się wtedy zdenerwował…

Dobrze. Lepiej cofnijmy 
się o 270 lat. A może trochę 
więcej. Przygotowania do 
budowy świątyni rozpoczęto 
w 1744 r. W styczniu ścięto 
i zwieziono do miasta pierw-
sze dęby. Do marca ścięto 
jeszcze 780 sosen. Trzeba 
było przygotować odpowied-
ni budulec. Kościół miał sta-
nąć w miejscu browaru.

- Dnia 12 sierpnia 1746 r. 
tutejsza społeczność zaczę-
ła uprzątać plac pod kościół 
ewangelicki – pisał anonimo-
wy kronikarz. – Dziedziniec 
warzelni został zakupiony 
za 2.000 talarów, a  kocioł 
z browaru został sprzedany 
za 1.000 talarów. Mały ogród 
Zygmunta Schultza został 
kupiony za 200 talarów, 
a  dom mieszkalny szewca 
Fechnera został wymienio-
ny na inny. Uprzątanie tere-
nu trwało do 6 września.

16 września zawarto kon-
trakty z cieślami i murarza-
mi, dzień później przystą-
piono do budowy kościoła. 
Trwała dwa lata. 4 listopada 
1748 r. rozpoczęto symbo-
liczną fundację poszczegól-
nych części kościoła zgła-
szającym się darczyńcom.

Wreszcie nadszedł 15 
grudnia 1748 r. O 8.00 rano 
przed ratuszem zebrał się 
tłum zielonogórzan. Ustawili 
się w  kolumnę, by w  uro-
czystej procesji dotrzeć do 
oddalonej o  150 metrów 
świątyni. Na czele stał mło-
dy pan Arnold z  wieńcem 
na głowie. W rękach trzymał 
piękną atłasową poduszkę 
z  herbem miasta, na której 
leżały klucze do kościoła. 
Zebrani zaintonowali pieśń 
„Pozwól nam Boże być miło-
ściwymi i  błogosław naszą 
procesję”.

Pod drzwiami świątyni 
młody Arnold wygłosił krót-
ką mowę, później kanclerz 
Decker w  imię Św. Trójcy 
otworzył wrota. W  tle huk 
wystrzałów z sześciu arma-
tek. Można było rozpocząć 
pierwsze nabożeństwo.

150 lat później, w 1898 r., 
zrobiono okolicznościowe 
zdjęcie kościoła. Jego frag-
ment publikuję obok. To 
była nowoczesna świątynia, 
bo właśnie zamontowano 
w niej oświetlenie elektrycz-
ne ufundowane przez miej-
scowych przedsiębiorców.

Popatrzcie na zdjęcie. 
Ołtarz wygląda znajomo? 
Prawie nic się nie zmienił. 
Kościół Matki Bożej Często-
chowskiej to moja ulubiona 
zielonogórska świątynia. Na 
tyłach ołtarza urządzono 
salki katechetyczne. Tylko 
tam było to możliwe. Na 
inne miejsca komuniści się 
nie zgadzali. Była okazja do 
zajrzenia w  każdy kąt. 100 
lat wcześniej nie było tu salek 
do nauki religii. Do świątyni 
wpadało przez okna dzienne 
światło, podświetlając Chry-
stusa wiszącego na krzyżu. 
Po przejęciu kościoła przez 
katolików, główne miejsce na 
ołtarzu zajął obraz Matki Bo-
skiej Częstochowskiej. Tak to 
odnotował w  kronice para-
fialnej ks. Kazimierz Michal-
ski 1 grudnia 1946 r.: - Dzisiaj 
poświęciliśmy i  oddaliśmy 
na służbę Bogu trzeci kościół 
poprotestancki przy pl. Wiel-
kopolskim, jako Kościół Mat-
ki Boskiej Częstochowskiej. 
Obraz Matki Boskiej Często-
chowskiej ufundowała So-
dalicja Panów – wykonali art. 
Malarz Cieślik i  art. Malarz 
Słocki.

Zmiana obrazu wymusiła 
kolejne zmiany na ołtarzu. 
Dotychczas św. Paweł, Mat-
ka Boża, św. Jan Ewangelista 
i  św. Piotr stali na jednym 
poziomie. Po zamontowaniu 
obrazu nie mogło tak zostać, 
bo Matka Boża i św. Jan za-
słanialiby obraz główny. 
Dlatego przesunięto rzeźby 
pomiędzy boczne kolumny 
ołtarza. W  ten sposób za-
brakło miejsca dla św. Piotra 
i  Pawła. Postawiono ich na 
posadzce po obu stronach 
ołtarza.

To nie koniec zmian. Dziś 
na drugim piętrze mamy 
obraz Chrystusa Zbawi-
ciela. Wcześniej stała tam 
niewielka rzeźba Chrystusa 
Zmartwychwstałego. Po-
wędrowała ona na szczyt 
kościelnej ambony, idealnie 
wpasowując się w  otocze-
nie. Zastąpiła pruskiego orła 
z  rozpostartymi skrzydła-
mi, ten trafił na strych.

Na obecnym ołtarzu wisi 
kolejna kopia jasnogórskie-
go obrazu, została ubrana 
w  ozdobną szatę wykona-
ną z wotów podarowanych 
przez zielonogórzan.

Nadal, jak 150 lat temu, 
u  szczytu ołtarza czuwa 
nad nami Oko Opatrzności.

Tomasz Czyżniewski
codziennie nowe opowieści 
i zdjęcia
Fb.com/czyzniewski.tomasz

Tak wyglądał ołtarz główny 150 lat temu. Ławki wypełniały każdą wolną przestrzeń.
Ze zbiorów Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej


